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Wydanie tarnowskie
„Gazety Powszechnej1'

Z dniem 1 października br. rozpo
czynamy wydawanie specjalnego nume
ru naszego pisma dla miasta Tarnowa 
z codzienną kroniką najśwież
szych wypadków i spraw tam
tejszych — w ten sposób Tarnów 
otrzymuje własny dziennik, odzwiercia- 
dlający życie miejscowe w możliwie naj
szybszej drodze. „Powszechna-4, wycho
dząca w Krakowie w południe, odcho
dzić będzie najbliższym pociągiem bły
skawicznym do Tarnowa, gdzie t e g o- 
s a m e g o  dn ia  nabywać ją będzie 
można we wszystkich trafikach po 6 
hal. za numer.

Przeciw równości 
w prawie wyborczem.

I.
Przeciw równości w prawie wyborczem 

występuje »Gazeta Narodowa*, tym razem 
powołując się na różnych istotnie wybitnych 
uczonych niemieckich, a mianowicie prof. 
Jellinka, znakomitego prawnika, oraz na 
prof. Brentano, sławą okrytego prawnika w 
nauce ekonomicznej.

Gdy się czegoś nie chce, robi się naprzód 
grymas. To też przeciwnicy równości w pra
wie wyborczem zaczynają od grymasu z po
wodu upadku f;i obniżenia życia parlamen
tarnego. Trzeba przyznać, że nie w jednym 
kraju europejskim i skład parlamentów i o- 
byczaje parlamentarne istotnie się obniżyły. 
Ale to zjawisko nie jest w żadnym związku 
z powszechnem (prawem wyborczem! We 
Francji, w parlamentach, wybieranych przez 
śmietankę i podśmietanie przywilejów, ist
niała często taka korrupcja, która dziś — 
na szczęście — nie mogła by zostać bezkar
ną. W  Anglji, przy większym cenzusie wy
borczym i wyborcy i posłowie byli łatwo do 
kupienia. W Niemczech, w różnych krajach 
Rzeszy dzisiejszej, wyborcy uprzywilejowani 
nie spieszyli wcale ^wybierać »najlepszych 
ludzi*. Nieraz, pomimo, że urodzaj na pro
fesorów w Niemczech był zawsze dobry, na

ławach ciał reprezentacyjnych zasiadali głó
wnie landraci i urzędnicy. W  galicyjskim 
sejmie kurjalnym sekcja poselska reprezentu
jąca większą własność nie świeci zbytnio ta
lentami, a gdyby wyborcy z tej kurji mieli 
większą swobodę ruchów i zawsze wybierali 
według swego nie interesu, a upodobania, to 
do wszystkich posłów tej kurji można by 
było przyłożyć miarkę *co za statek gdyby 
głowa*.

Natomiast znajdziemy w historji parla
mentaryzmu chwile nawet burzliwe, rewolu
cyjne, pełne namiętnych wybuchów, kiedy z 
urny wyborczej wychodziły umysły szerokie 
i talenty organizacyjne. Nie zawsze tak by
wa w okresach burzliwych; dumy rosyjskie 
wykazały, że talenty organizacyjne nie zja
wiają się na zawołanie. Tern mniej są one 
na zawołanie wyborców uprzywilejowanych.

Słowem, dzisiejsze niedomagania życia 
parlamentarnego nie są w żadnym związku 
z zasadą powszechności lub równości w pra
wie wyborczem. Niedomagania te są tylko 
przejawem ogólnego przesilenia moralnego, 
przez jakie narody przechodzą.

Główne jednak usterki współczesnego ży
cia parlamentarnego tkwią raczej w formie 
aniżeli w treści pracy parlamentarnej. For
ma, o ile jest związana z całokształtem o- 
byczajowo-moralnego życia narodów, nie jest 
rzeczą małoważną; to też dzisiejsze usterki 
życia parlamentarnego są istotnemi niedo- 
maganiami. Tern niemniej nie należy niedo
ceniać t r e ś c i  tej pracy, którą dzisiejsze 
nawet »obniżone* parlamenty wykonują. 
Nie świecą zbytnio w dzisiejszych parlamen
tach talenty wszechstronne, nie rozlega się 
przy dyskusjach » śpiew nad śpiewami*. To 
prawda. Ale ile mozolnej i zawiłej pracy 
się dokonywuje! Na każdem polu życia roż 
winięta technika postawiła i stawia wciąż 
prawodawstwu nowe zadania, a parlamenty 
jako tako wywiązują się z tych zadań. Co
dziennie zjawiają się nowe kwestje prawne, 
nowe zagadnienia życiowe, a  prawodawca 
musi pod naciskiem nowych warunków i 
nowych potrzeb pozbywać się narowów my
ślenia, rozszerzać swój punkt widzenia, wi
dzieć rzeczywistość nowemi niemal oczyma. 
I parlamenty zadania swe spełniają; pod 
względem technicznym stoją dzisiejsze parla
menty wyżej od swych rodziców. Ile to pię
knych i olbrzymiej pracy kosztujących po
mników prawodawczych opuściło w ostatnich 
dekadach kuźnie prawodawcze!

I trzeba przyznać, że parlamenty współ
czesne otrzymały wielką pomoc od tych łu-

Kartka z życia detektywa.
Wilks roześmiał się i skinął głową. Poją

łem, że Hewitt w niebsrdzo zaszczytny dla 
cr nie sposób przedstawił mnie jako oprysdia, 
poszukiwanego przez policję manchesterską.

Udaliśmy się razem do szynku i wypiliśmy 
trochę bardzo złej whisky z wodą. Wilks 
ciągle jeszcze spoglądał na nas nieufnie. Ale 
pożyczone mn pieniądze uspokoiły go nieco, 
a przyczyniły się także do tego wyrażenia z 
gwary złodziejskiej, jakiemi Hewitt często 
Krasił rozmowę. Nagle Hewitt zapytał spo
kojnie :

— No, a cóż słychać z naszym starym 
przyjacielem z ulicy Złotej. Gzy miałeś z 
nim jakie interesy w ostatnich czasach ?

Wilks utkwił wzrok w powalę i potrząsnął 
głową.

— Masz szczęście bracie ! Inaczej mogłoby 
ei to wyjść na złe, gdybyś lam był dzisiaj 
u niego.

— Diaczego.
— Skoro nie masz w tem interesu, nie 

potrzebujesz także wiedzieć o niizem. Ja 
tam wiem coś o tem, chociaż przyjechałem

niedawno tutaj. Jestem bardzo zadowolony, 
że w ostatnich czasach1 nie załatwiałem nic 
na Złotej.

— Czyżby łapacze chwycili ślad ?
Hewitt rozejrzał się badawczo dookoła,

pochylił się kn Wilksowi i szepnął:
— Zresztą mogę ci powiedzieć. Dowie

działem się o wszystkiem od szpicla, który 
się przypadkowo wygadał. Dzisiaj o godz. 6, 
nr 8 na ulicy Złotej będzie przewrócony do 
góry nogami, a każdego, którego tam znajdą, 
dostanie...

Hewitt skrzyżował ręce i zrobił ruch, na
śladujący nakładanie kajdanków.

— Ale nie koniec na te m ! Te łapacze 
obserwowali dom już od dłuższego czasu i 
wiedzą o wszystkich którzy tara bywali. To 
też każdy, kto miał nieszczęście wejść tam 
w ostatnich tygodniach, może być pewny, 
że psy te już węszą za nim i że przymkną 
go, skoro dostaną go w łapy.

Hewitt przerwał i tylko namarszczeniem 
czoła wyrażał współczucie tym, których los 
ten spotkał. A potem, jakby celem zalama 
robaka, wypił jednym łykiem wodę z whisky. 
Po chwili, jakby przypominając sobie, koń
czył :

dzi, których na podstawie powszechnego i 
równego prawa wyborczego wysłały do ciał 
reprezentacyjnych owe masy nieobliczalne, o 
których mówić należy bez wiary przesądnej 
ale i bez niedoceniania. Ostatecznie zajrzyj
my prawdzie w oczy: podczas ostatnich lat 
obrad sejmowych wszystkie nowo narodzone 
potrzeby krajowe znalazły obrońców i rze
czników w ludziach »nowych*, w posłach z 
lewicy i z ław ludowych posłów. Jeżeli cza
sami wybryki tego lub owego posła, chęć 
reklamy tego lub owego przedstawiciela nas 
rażą i męczą, to tem niemniej i dużo rze
czowych uwag i dużo rzeczowej pracy po
chodzi od »tej strony* izby. I nie jest winą 
zasad ani powszechności ani równości pra
wa wyborczego, jeżeli »tamta strona* Izby 
ma nerwy w takim stanie, że tylko głos 
podniesiony posła Starucha słyszy, albo bę
dzie dodatnio wzruszoną przez wyklinanie 
» stano wości* oraz >XVI wieku* z przyległo- 
ściami, którem ich uraczy z pewnością prof. 
Grabski, odpowiedni dla niej kandydat po
selski. Dowodzi to tylko, że i bez powsze
chności oraz bez równości w prawie wybor
czem nawet »tamta strona* Izby »obniżyła* 
się.

Jeden jeszcze argument stale się powtarza 
przeciw powszechnemu i równemu prawu 
wyborczemu, mianowicie ujemne dzisiejsze 
wyniki takiego prawa dla centralnego parla
mentu austrjackiego.

Nie mówiąc o tem, że trzyletnie życie »lu" 
dowego parlamentu* w Austrji nie stanowi 
jeszcze okresu, upoważniającego do wywo
dów potępiających, tem niemniej należy pod
kreślić ten zarzut główny, robiony parlamen
towi obe*nemu, że zamiast uśmierzyć, jesz
cze rozniecił waśnie narodowe! Przeciwnicy 
równości prawa wyborczego, konstatując ten 
fakt, dodają z trjuoufem, że właśnie w celu 
uśmierzenia walk narodowościowych rząd 
centralny przeprowadził reformę wyborczą, 
opartą na powszechności i równości.

Ale cóż temu winna zasada powszechno
ści i równości w prawie wyborczem, jeżeli 
się ministrowie austrjaccy mylą w swych 
rachubach. Wszak można było przewidzieć, 
że przynajmniej p i e r w s z e  wybory do par
lamentu austrjackiego walkę narodowościową 
zaostrzą. Stronnictwo wszechniemieckie istniało 
już przedtem — nacjonalizm skrajny w in
nych krajach monarchji już również był za
kwitł. I oto wybory odzwierciadliły te na
stroje, stworzone przedtem. Wszak zasada 
równości w prawie wyborczem nie zrodziła 
światopoglądów panów Wolffów, Klofaczów,

Budzynowskich, Grabskich i innych nacjona
listów. Te jnż istniały i znalazły swój wyraz 
w p i e r w s z y c h  wyborach powszechnych 
do parlamentu. Byłoby źle, gdyby było ina
czej. Byłoby źle, boby to dowodziło, że wy
borcy wyrzekli się swych nastrojów na W ink  
von óben, którego znaczenia nie zrozumieli 
jeszcze, którego znaczenia dla postępowego 
życia państwowego rząd swem postępowa
niem nie umiał przedstawić.

Nie ulega jednak wątpliwości, że dziś myśl 
postępowego życia państwowego zrobiła po
stępy. Kwestja ugody między narodowościa
mi stoi dziś na porządku dziennym. Kto tę 
ugodę chce przyspieszyć, niech raczej bierze 
byka szowinistycznego za rogi, a nie rości 
pretensji do zasady równości w prawie wy
borczem.

Zasady powszechncści i równości prawa 
wyborczego nie są ostatecznie celem życia 
społecznego, a tylko mogą stanowić formę, 
dającą najwięcej gwarancyj dla normalnego 
rozwoju stosunków społecznych w każdym 
kraju.

Postarajmr się dać dowód dla powyższego 
twierdzenia a wtedy będzie nam łatwiej o- 
balić zarzuty przeciw zasadzie równości, któ
re polska publicystyka z niemieckiej czerpie 
nauki. . . ... .

Ze Sejmu.
{Skromne rezultaty posiedzenia. — Zarazek 
manifestacyjny u posłów ruskich. — Rusini 
plagiują nasze wady. — Manifestacyjny bilet 
wizytowy posła Starucha. — Sprostowanie 
radcy Grodzickiego. — O język polski w Sej
mie. — Wniosek rektora Thullie. — Wnio

sek posła Battaglii.

Nie wiele korzyści przyniosło krajowi wezo-- 
rajsze posiedzenie sejmowe. Nie trzeba je
dnak narzekać zbytnio: Sejm jest u początku 
swej pracy tegorocznej, komisje jeszcze nie 
ukończyły swych prac, stronnictwa zaczęły 
dopiero porozumiewać się, a p l e n u m  Sej- 
m u, jeśli nie pracuje z programem, z góry 
ułożonym, musi czas tracić bezowocnie. W  do
datku posłowie niektórzy, a w szczególności 
niektórzy posłowie ruscy uważają protesty i 
manifestacje z akompaniamentem słów do
nośnych i efektownych za główne' zadanie 
polityczne każdego obywatela, a tembardziej 
posła. Są tacy „politycy" i w polskich sze
regach demokratycznych, — tembardziej mu
szą być manifestanci zawodowi wśród Ru
sinów, którzy głoszą wprawdzie pochód krzy-

— To też bardzo się cieszę, słysząc, że ty 
tam na szczęście nie byłeś.

Wilks spojrzał bystro na Hewitta.
— Gzy to wszystko prawda, co mówiłeś 

w tej chwili — zapytał.
— Czy prawda? Jeżeli wątpisz, a nie 

boisz się, że cię tam przyłapią, to idź tam i 
przekonaj się własnemi oczyma. Ja tam nie 
głupi pokazywać się przez jakiś czas w tam 
tej okolicy.

Wilks zaczął objawiać wielki niepokój, 
wypił szybko swoją szklankę i oświadczył, 
że musi już odejść.

— Ano, skoro nie chcesz już więcej... 
zaczął mówić Hewitt — ale ten, do którego 
mówił, zerwał się już i stał we drzwiach.

— Bardzo dobrze — rzekł Hewit do 
mnie idąc za Wiksem — zaczyna mu się 
spieszyć. Postaram się nie stracić go z oka. 
Tymczasem ty pojedź na dworzec Euston, 
kup bhety aż do stacji Radiot-Kedderly i 
rozejrzyj się w rozkładzie pociągów. O ile 
można pokazuj się najm nkj, natomiast 
zwracaj baczną uwagę na wejście. Myliłbym 
się bardzo, gdyby W iks nie pojawił się tam 
w najkrótszym czasie. Ja  oczywiście będę 
mu następował na pięty. Gdybym się jednak

istotnie pomylił, to i tak możesz jeszcze zo
baczyć zakończenie tej zabawy.

Hewitt pospieszył za Wilksem, a ja  wsia
dłem do dorożki i pojechałem na dworzec. 
Dopiero po upływie mniej więcej godziny 
nadjeżdżał najbliższy pocią?. Wolny czas 
starałem się zabić przeglądaniem rozkładów 
jazdy, nie tracąc jednak z oczu wejścia na 
dworzec. Zaledwie na pięć minut przed odej
ściem pociągu, kiedy chciałem się już do- 
wiedz;eć o pociąg następny, zajechała przed 
dworzec galopem dorożka. Wysiadł z niej 
Hewitt, wpadł na peron i pociągnął mnie 
szybko do bocznej niszy, prawie w tej chwili* 
kiedy zajeżdżała druga dorożka.

— Otóż i on przyjechał — rzekł Hewitt— 
śledziłem za nim aż do ulicy Kolejowej, po
tem wsiadłem do dorożki i wy przędz łem 
go. Ogolił wąsy i brodę, to też obawiałem 
się, że mógłbyś go nie poznać i pokazać mu 
się ni* ostrożnie.

Obserwowaliśmy bacznie, jak Wilks pod
szedł do kasy kolejowej, aby kupić bilet, 
potem poszlśmy za nim na peron. Pobiegł 
prosto do jed -ego z najpierws?,ych wozów i 
wsiadł do trzeciej klasy.

_______________  (C. d. n.)

I r - ■■ m
m e c h a n o le c z n ic z y  i O rtop ed yczn y  Gimnastyka hygieniczna dla dzieci szkolnych.
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Z B K f c H D  Z H l l O g R O W ^ K I  Lecz8nie 8°r3c8m powietrzem artretyzmu, reumatyzmu, ischias i t. d.

WyfsZ h  Wyrób gursetow pasów przepuklinowych, sztucznych kończyń — miesienie i elektryzowanie.
Kraków, ul. Zyblikiewicza Ł. 9. Aparat RoentgGIia w celach rozpoznawczych chorób wewnętrznych i chirurgicznych
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żowy przeciw Polakom, ale naśladują wszyst
kie nasze błędy i wady — bez pożytku dla 
narodu ruskiego, a na naszą biedę, przynaj
mniej z punktu widzenia produkcyjności o- 
brad sejmowych.

Więc też poseł Staruch, w swym zapale 
naśladowania a nawet prześcignięcia najgor
szych polskich narowów manifestacyjnych, 
urządził sobie wczoraj manifestacjkę... z dwo
ma grzybami w barszczu.

Poseł Staruch przyszedł wczoraj do prze
konania, że czas złożyć manifestacyjny bilet 
wizytowy Sejmowi i wybrał sobie chwilę, 
kiedy rozpoczęły się obrady nad ważnym i 
pożytecznym wnioskiem posła Górskiego — 
żądającym, by władze centralne rozpoczęły 
rokowania z rządem niemieckim, aby wszyst
kim robotnikom rolnym i leśnym przyna
leżnym do Austrji (a nietylko tym, którzy 
mieszkają w powiatach bialskim i chrzanow
skim) zabezpieczyć prawo do poboru renty 
z Niemiec, jeśli ulegli tam nieszczęśliwemu 
wypadkowi. We wczorajszej »Gazecie Po
wszechnej « wniosek ten był obszernie stre
szczony. Dziś dodamy, że jest on ważny nie
tylko dla robotników z Galicji, ale i dla robotni
ków rolnych niemieckich, bo przez niepłacenie 
renty w razie wypadku galicyjskiemu robotniko
wi, ten ostatni staje się dla pracodawcy niemie
ckiego tańszym robotnikiem a tem samem 
konkurentem na rynku pracy w Niemczech. 
Wreszcie wniosek posła Górskiego ma zna
czenie i dla całej produkcji rolniczej kraju, 
bo przez niepłacenie tej renty galicyjskiemu 
robotnikowi, producent niemiecki ma w tym 
ostatnim tańszą siłę roboczą a tem samem 
i łatwiejsze warunki konkurencyjne — kosztem 
robotnika galicyjskiego a i funduszu krajo
wego, gdyż z niego trzeba potem utrzymy
wać ofiarę wypadku przy pracy, wykonanej 
w Niemczech.

Sprawa to, jak widzimy, ogólnego znacze
nia i godna była dyskusji poważnej. Tym
czasem poseł Staruch zaczął od dowodzenia, 
że w Niemczech prawodawstwo pracy stoi 
wyżej jjak w Galicji. I jest to prawda, jak 
prawdą jest również i to, że niemieckie pra
wodawstwo pracy jest lepsze od francuskie
go, pomimo, że Francja i wolnością i kultu
rą i cywilizacją wyprzedza Niemcy. Ale o tem, 
że w Niemczech niektóre instytucje stoją wy
żej aniżeli w Galicji, nie czas mówić wtedy, 
gdy się stawia żądania Niemcom w interesie 
zarówno p o l s k i e j  j a k  i r u s k i e j  l u 
d n o ś c i .  Wszak nie trzeba osłabiać wła
snych argumentów, gdy się komuś rachunek 
przekłada. Ale co pomoże rozumowanie w 
chwili, w której poseł Staruch melduje się 
jako Jaśnie Wielmożny Pan Poseł z mani
festacyjnym biletem wizytowymi Rozum wte
dy idzie na spacer, a w sali sejmowej rozle
ga się echo uderzenia kułakiem o pulpit, bo 
takie uderzenie jest ozdobą krasomówczą 
w przemówieniach posła Starucha.

Od cnót niemieckich przeszedł p. Staruch— 
dla kontrastu — do niecnot starosty brze- 
żaÓ8kiego i to w kwestji, nie mającej ni
czego wspólnego z wnioskiem posła Górskie
go. Niecnoty starosty okazują się być w 
związku z faktem zasuspendowania posła 
Starucha w jego roli wójta. Więc szły szcze
góły po szczegółach i rozlał się potok wy
mowy posła Starucha.

Komisarz rządowy, radca Grodzicki, za
brał głos, by niektóre kwiatki krasomówcze 
posła Starucha usunąć przez sprostowanie 
faktyczne, zaznaczając, że i sprawa zasuspen
dowania posła Starucha i sprawa nadużyć 
rzekomych starosty brzeżańskiego nie mogły 
być dotychczas załatwione, ponieważ poseł 
Staruch na dwukrotne wezwanie namiestni
ctwa w celu rozjaśnienia tej sprawy nie zja
wił się we Lwowie i najwyższej władzy 
administracyjnej w kraju nie przyniósł dla 
rozjaśnienia i dobrego rozstrzygnienia sprawy 
tej pomocy, którą każdy obywa* el winien 
jest dać, a tembardziej wójt, będący sam u- 
rzędnikiem administracyjnym. Cóż kiedy po
seł Staruch uważa manifestacje za tę  mannę, 
którą naród ruski powinien się do syta na
karmić!

Manifestacje poseł Staruch tak ukochał, 
że przy tej okazji nie chciał pozwolić radcy 
Grodzickiemu przemawiać w języku polskim. 
Zarażeni krzykiem i uderzeniami kułaka w 
pulpit inni posłowie ruscy zaczęli również 
hałasować. Każdy krzyk jest zaraźliwy ; wie
my to z doświadczenia, gdy nam sen prze
rywa kogut piejący. Z jednym kogutem bie
da była by niewielka, ale jeden kogut wy
wołuje wszystkie koguty na estradę.

Okazało się jednak, że cichy radca Gro
dzicki swym spokojem zwycięża. Zaznaczył 
°n, że rzad „polski" na interpelacje ruskie 
odpowiada w języku r u s k i m ,  ale zresztą 
stosuje się do ustawy i język polski za obo
wiązkowy dla kraju uważa. Argument radcy 
Grodzickiego można nazwać kułakiem morał- 

silniejszym od kułaka fizycznego. 
Manifestował także rektor Thullie, wnio- 

s em swym, by Wydział krajowy, prowa

dzący ankieię o nędzy żydowskiej ludności, 
badał także i nędzę ludności chrześcijańskiej. 
Nazywamy ten wniosek manifestacją dla na
stępującego powodu: ankieta o nędzy ży
dowskiej ma na celu zbadanie warunków 
bytu jednego tylko ś r o d o w i s k a  ludzi. Tak 
samo można zarządzić ankietę o nędzy sze
wców, malarzy itd., o ile idzie o zbadanie 
warunków bytu j e d n e g o  t y l k o  ś r o d o 
w i s k a ,  zawodowo lub obyczajowo wyró
żniającego się w kraju. Badać zaś warunki 
życia ludności chrześcijańskiej, tj. olbrzymiej 
większości i to rdzennej większości kraju 
jest s t a ł y m ,  c o d z i e n n y m  o b o w i ą 
z k i e m  w ł a d z  z a r ó w n o  a u t o n o m i 
c z n y c h ,  j a k  i c e n t r a l n y c h .  Ten obo
wiązek stałego czuwania na dobrobytem lu
dności c a ł e g o  k r a j u  nie powinien być 
podporządkowany ankietom s p e c j a l n y m .

Z innych wniosków, jakie przeszły przez 
pierwsze czytanie, należy wyróżnić wniosek 
posła Battaglji, by w cela podniesienia prze
mysłu niektóre zakłady przemysłowe zwol
nić od dodatków do podatków. Zwolnienia 
podobne istnieją już dziś; posłowi Battaglji 
idzie o rozszerzenie tej polityki zwolnień, 
będącej w pewnej mierze polityką subwencji. 
W zasadzie popierając myśl posła Battaglji, 
przypominamy jednak potrzebę wielkiej ostro
żności, szczególnie w okresie stałych deficy
tów. Jest bajka o młynarzu i ośle oraz o 
smutnych skutkach przeładowania ciężarami...

Krajowa centralna Kasa dla Spółek rolniczych.
W lutym b. r. uchwalił Sejm na wniosek 

pos. S t e f c z y k a  zmianę statutu krajowej 
centralnej Kasy dla spółek rolniczych w tym 
kierunku, iż w przyszłości kraj przyjmuje 
gwarancję &ż do wysokości pięciu miljonów 
koron za zobowiązania kraj. centralnej Kasy, 
przyjęte celem zasilenia jej funduszów obro
towych za wyraźnem zezwoleniem Wydziału 
krajowego.

Następnie uchwalił Sejm, iż kraj gwaran
tuje dopełnienia zobowiązań kraj. centralnej 
Kasy dla Spółek rolniczych względem Banku 
krajowego, wynikających z zaliczek pienięż
nych Banku w rachunku bieżącym aż do 
kwoty, o jaką kapitał zakładowy Kasy cen
tralnej jest każdocześnie niższym od sumy 
dwóch miljonów-koron.

Prócz powyższych uchwał Sejm wezwał 
Rząd, aby w drodze właśeiwej postarał się 
o rozszerzenie ulg skarbowych dla Spółek 
oszczędności i pożyczek w tym kierunku, 
iżby zniesione zostały zupełnie należytości 
bezpośrednie od wpłaconych i zwróconych 
udziałów, oraz wypłaconej dywidendy, a skry
pty dłużne na pożyczki ze spłatą w ciągu 
lat czterech uwolnione zostały od należytości 
stemplowej.

Obecnie nadeszła wiadomość, że uchwała 
sejmowa co do przyjęcia przez kraj gwaran
cji do wysokości pięciu miljonów koron za 
zobowiązania centralnej Kasy krajowej dla 
Spółek rolniczych we Lwowie, powzięta za 
wyraźnem zezwoleniem Wydziału krajowego, 
oraz zmiana statutów tej Kasy centralnej o- 
trzymały Najwyższe zatwierdzenie..

Równocześnie zarządzono ogłoszenie tych 
uchwał sejmowych w Dzienniku ustaw i roz
porządzeń krajowych.

W sprawie rezolucji sejmowej, tyczącej 
się rozszerzenia ulg skarbowych dla Spółek 
oszczędności i pożyczek, ma ministerstwo 
skarbu oddzielnie wydać decyzję.

Referaty ludowców.
Komisja szkolna przydzieliła referat o bu

dowie szkół posłowi D ł u g o s z o w i ,  zaś o 
nauce uzupełniającej i o udzielaniu zaliczek 
na płace nauczycielom szkół ludowych posło
wi W  a s u n g o w i.

Wnioski i interpelacje ludowców.
Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu zgłosił 

poseł S t a p i ń s k i wniosek nagły o pomoc 
dla pogorzelców Trześniowa i Wołody; poseł 
S z w e d  o rezszerzenie prawa uwolnienia 
popisowych od czynnej służby wojskowej.

interpelacje wnieśli: poseł W a s u n g  w 
sprawie przeniesienia prof. Janika ze Lwowa 
do Dębicy i poseł J e d y n a k  w sprawie 11- 
rzędowania Rady gmiunej w Sędziszowie.

Oszustwa przy 
wymianie pienifdzy.

Twardą ogromnie jest dola wychodźcy, 
którego głód gna z ojczyzny za morze lub 
w obce kraje za zarobkiem: jeśli nie padnie 
odrazu ofiarą niesumiennego agenta emigra
cyjnego — to tyle go czeka jeszcze różnych 
pułapek na tej drodze, tyle czyha nań roz
maitych wyzyskiwaczy i oszustów, że szczę
śliwym może się nazwać taki zwłaszcza 
nieoświecony chłop-emigrant, gdy go nikt w 
drodze nie oszuka.

Jeduem z pól, na których łatwo mogą się 
wylęgać takie oszustwa, jest niesumienna wy
miana pieniędzy, austrjackich koron i hale
rzy na niemieckie marki i fenigi i naodwrót. 
Przeciętny wychodźca z trudnością orjentuje 
się w rachunku tej zamiany — i to nietyl
ko wychodźca galicyjski, bo naodwrót to sa
mo bardzo często stwierdzamy także w Kra
kowie z Królewiakami lub Wielkopolanami, 
którzy nie bardzo są biegli w podobnej za
mianie pieniędzy.

Z nieświadomości tej i braku szybkiej 
orjentacji, a nadto z pośpiechu podróżnego 
korzystają niesumienne firmy tego rodzaju 
banków wymiany — a dowodem niech bę
dą zażalenia, jakie, już nie po raz pierwszy, 
dochodzą nas na znajdujący się na dworcu 
kolejowym w O ś w i ę c i m i e  kantor wymia
ny i dom spedycyjny firmy A u g e n b l i c k  
i S p ó ł k a ,  którego faktycznymi właściciela
mi są pp. A. Garfunkel i Samuel Zeitin- 
ger.

»Operacjami* tej firmy zajmowała się już 
» Powszechna* przed kilku miesiącami, a także 
i inne dzienniki krajowe, tudzież najbardziej 
interesowana w tych sprawach prasa ludowa, 
skutkiem czego dyrekcja kolei północuej wy
powiedziała jej dalsze prowadzenie kantoru, 
ale za wstawiennictwem różnych wpływo
wych osób, a nawet wszechpolskich posłów 
w Wiedniu, dyrekcja wypowiedzenie to co
fnęła i firma Augenblick i Sp. sieje dalej 
spustoszenie w kieszeniach biednych wychodź
ców.

Że ta.k jest w rzeczywistości — oto fakta 
najświeższe, zaszłe już po cofnięciu tego wy
powiedzenia, a poparte świadkami.

Dnia 15 maja br. włościanin z Kaszo wa 
Józef Suchoj, wracający z Prus, orrzymał 
w tym kantorze przy wymianie marek p ru
skich na korony o d w i e  k o r o n y  40 ha l .  
m n i e j ,  niż wypadało. Upomniał się o to 
energicznie i wypłacono mu ostatecznie tę 
kwotę. Świadkowie pp. Szymon Geller i Ka
zimierz Węcław z Oświęcimia.

Dnia 17 czerwca br. pewnemu flisakowi 
z Królestwa Polskiego wypłacono tamże o 
c a ł e g o  r u b l a  m n i e j  i dopiero trzeba 
było energicznej interwencji wachmistrza żan- 
darmerji p. Szustra i ajenta policyjnego p. 
Kutka, by chłopa nie skrzywdzono.

Dnia 19 września br. włościanka górno
śląska Anna Lisek z Tarnowca zażądała w 
kantorze sześciu koron. Kazano jej zapłacić 
5 marek 95 fenigów, choć należało się tylko 
5 marek 10 fen. — a więc chciano ją  o- 
szukać o o ś m d z i e s i ą t  p i ę ć  f e n i g ó w .  
Wkroczył w to naczelnik stacji i spisał pro
tokół.

Trzy typowe wypadki, które przypadkowo 
wyszły na jaw dzięki szybkiemu zorjentowa- 
niu się oszukanych — i trzy dowody, jak o- 
fiarą taką padają nietylko nasi emigranci, ale 
także podróżni z obu zaborów. Ile zaś jest 
takich faktów, w których oszukany się nie 
spostrzeże, albo gdy go zahukają i spiesząc 
się do odjazdu, machnie ręką na wszystko, 
zrezygnuje z małej stosunkowo kwoty, z któ
rej jednak rosną tysiące nieczyste dla takich 
w swoim rodzaju hyjen emigracyjnych.

W całej tej sprawie dziwnem jest stano
wisko przedewszystkiem ekspozytury policyj
nej w Oświęcimie, która toleruje takie prakty
ki, zamiast zaprowadzić ciągły dozór przy 
okienku wymiany — a jeszcze więcej dzi
wnem jest stanowisko dyrekcji kniei pół
nocnej, że pozwoliła nadal operować na 
dworcu oświęcimskim tej firmie, choć wie 
dobrze, kto są pp. Garfunkel i Zeitinger, któ
rzy na publicznie podnoszone takie zarzuty 
nie reagują sądownie, a jeśli kogo zaskarżą, 
to cofają skargę, jak to było z Rauchma- 
nem i Wasserbergerem, albo z Sołtysem, 
który nawet podobną sprawę przeciw nim 
wygrał.

Wobec nowego kwartału,
rozpoczynającego się z dniem 1 października, 
pozwalamy sob:e zwrócić uwagę Szanownych 
naszych Prenumeratorów, że tym tylko wy- 
szlemy

sam opiszące pióro
jako bezpłatną premję, którzy nadoszlą pre
numeratę do końca r. 1910 t. j. 4  K 50 hal. 
i dołączą 45 hal. na poleconą wysyłkę pu
dełeczka z piórem.

Administracja.

K R O N IK A .
Kraków 29 września.

Grobowiec Modrzejewskiej. Onegdaj odbyło 
się na cmentaizu krakowskim przeniesienie 
zwłok ś. p. Heleny Modrzejewskiej z grobowca 
Bandów, gdzie zwłoki tymczasowo były złożone, 
do własnego grobu, wybudowanego w głównej

alei za grobowcem Matejki. W obrzędzie tym 
wzięła udział tylko najbliższa rodzina pp. Chła
powskich, przyjaciele, dyrektor Solski, rzeźbiarz 
Lewandowski oraz kilka osób z publiczoości, 
znajdujących się wypadkowo na cmentarzu. No
wy grobowiec wielkiej artystki jest bardzo 
skromny, jednakże w ładnym romańsko moderni
stycznym stylu. Projektował go siostrzeniec zmar
łej budowniczy Bolesław Opid. Ozdobą pomnika 
jest znakomicie wykonany wypaliły modaljon 
Modrzejewskiej w bronzie, którego drngi egzem
plarz jest umieszczony na prześlicznem epitafjum 
w kościele św: Krzyża. Na pomniku jest tylko 
skromny napis oraz łacińska sentencja.

Odkopanie muru kościoła św. Jerzego na 
Wawelu. Przy kopaniu rowów na założenie rur 
wodociągowych na podworcn szpitala garnizono
wego od strony Wisły natrafiono na fundamenta 
a raczej dolne części murów kościoła św. Je 
rzego. Mnry te pokryte były tylko cienką war
stwą ziemi, mają grubości 1 m. 70 cm., wyko
nane z kamienia łamanego wapiennego, miesza
nego z cegłą. Odnalazł się również ciosowy co
kół z kamienią wapiennego o profilu gotyckim. 
Wynika z tego, że dawny teren podworca za 
czasów polskich był w tem miejscu przynajmniej 
o metr niżej, a dopiero za czasów austrjackich, 
po zburzeniu kościoła, został podsypany. Na 
podstawie dawnych planów Wawelu z XVIII i 
początków XIX w. okazuje się, że odnalezioną 
została obecnie część południowej ściany kościoła. 
Na planach sytuacyjnych wyżej wspomnianych 
plan kościoła rysowany jest tylko w przybliże
niu. Dalsze odsłonięcia fundamentów nie mogą 
być obecnie wykonane, gdyż części wzgórza 
Wawelu, gdzie znajduje się obecnie szpital gar
nizonowy, zajmuje jeszcze wojskowość; w przy
szłym dopiero roku, gdy wojskowość odda bu
dynki te krajowi, kompletne badania będą mo
gły być przeprowadzone. Odkrycie to i przeko
nanie się jak wysoko teren został zasypany, da
je rękojmię, że nietylko fundamenta ale i cokoły 
wszystkich budynków z polskich czasów, które 
się znajdowały na wzgórzu Wawelu, będą od
nalezione.

Z teatru miejskiego, w  sobotniem przedsta
wieniu „Żydów" Korzeniowskiego grają pp.: Mło
dziej owska (Hrabina), Słubicka (Szenionowa),
Jarszewska (księżniczka Zofja), Wolska (Komor-
nikowa), Sobiesław (Hrabia), Jednowski (Pazur- 
kiewicz), M. Węgrzyn (komornik Staroświęcki), 
Kosiński (Antoni Staroświęcki), Mielnicki (pre
zes), Pnchalski (Rubelkowski), Szymborski (Bar
toszewski), Szczurkiewicz (Brzydkiewicz), Le
szczyński (baron Izajewicz), Siemaszko (Aron 
Lewe) i w. i.

Teatr Indowy. W piątek po cenach zniżo
nych „Wróg ludu" Ibsena, z dyr. Rygierem w 
roli dr Stockmana. „To szczyt wszystkiego 
jest krotochwilą pełoą komizmu i posiada nader 
szybką i obfitującą w dowcipne sceny akcję. 
Krotochwilą ta graną była tylko we Lwowie
tego sezonu i doznała wielkiego powodzenia. O- 
biegła ona wszystkie sceny w Europie. Teatr 
ludowy wystawia ją w tłumaczeniu M. Sucho- 
rowskiego. Premjera w sobotę.

Ze sfer prawniczych. Sąd krajowy w Kra
kowie zamianował zastępcą notarjisza ś. p. Wa
cława Adamskiego, dotychczasowego kierownika 
jego kancelarji notarjaluej pana dra Kazimierza 
Więckowskiego. Dr Więckowski dał się już po
znać jako wybitny prawnik i nader sumienny 
urzędnik.

Z „Sokoła". Drnhów z Krakowa, którzy ro
bili ćwiczenia karabinami na zlocie grunwal
dzkim, wzywa się do stawienia się w niedzielę 
2 października br. o godz. 10 rano na boisku 
„Sokoła" w mundurach celem uskutecznienia 
wspólnej fotografji.

Ze »Straży Polskiej*, p. Leontyna Skoli- 
mowska, właścicielka dóbr złożyła na cele „Stra
ży Polskiej" kwotę 200 kor.

Z Tow. „Esperanto", z dniem 1 paździer
nika br. przenosi się Tow. „Esperanto" do no
wego wygodnego lokalu przy ul. Florjańskiej 
1. 39, II p., gdzie z początkiem października 
rozpoczną się kursa języka Esperanto a to 
jeden o godz. 6, drugi o 8 wieczorem. Wpisy 
na oba kursy przyjmuje się od 3 października; 
opłata za kurs elementarny wynosi 5 ker., dla 
członków Towarzystwa bezpłatnie. Zebrania ty
godniowe odbywać się będą jak dotychczas we 
wtorek.

Niedzielny »match« piłki nożnej, zapowie
dziany przez „Cracovięta przeciw „Magyar Atlile- 
tikai Club" budzi zainteresowanie dorównujące 
najbardziej sensacyjnym zawodom sportowym. 
„Magyar Athletikai Club" należy bowiem do 
najstarszych i najbogatszych klubów budape
szteńskich, a grupuje się w nim młodzież uni
wersytecka sfer arystokratycznych węgierskich. 
Gra „M. A. C.“ sławiona jest jako nawskróś 
poprawna i wytworna. Spotkanie zatem niedziel
ne będzie należeć do najpiękniejszych w tym 
sezonie. Bilety można nabywać od piątku u fir
my „Auto" plac Szczepański, w Księgarni Pol
skiej ulica Florjańska, oraz w magazynie spor
towym A. Weissmanna ul. Szewska.

Zapomogt dla więźnia politycznego. Magi
strat m. Pragi ogłasza, iż z fundacji Lwa Uher- 
ka, przyrodnika, przeznaczonej na wsparcie dla
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ubogich młodocianych więźniów politycznych, ma 
być obdarzony zapomogą w kwocie 63 kor. 67 
hal. jeden polityczny przestępca, skazany na ka
rę więzienia, który przynależy do jednej z na
rodowości słowiańskich bez względn na wyzna
nie pochodzenie, z prawego lub nieprawego łoża; 
nie przekroczył 24 lat życia i jest ubogi. Z po
śród ubiegających się o zapomogę pierwszeństwo 
mają będący najwątlejazego zdrowia, najmłodsi 
i najbardziej schorowani. Ubiegający się o za
pomogę mają wnieść podania z wykazaniem po- 
wyżRzych warunków najdalej do 15 październi
ka br. do magistratu w Pradze, Krakowie, Lwo
wie, Lublanie lub Zagrzebiu.

Dworzec towarowy w Krakowie. Minister 
koleji Vrba przybędzie w najbliższym czasie do 
Krakowa w towarzystwie jener. dyrektora kol. 
półn. bar. Banhansa, celem obąjrzenia robót o* 
koło budowy nowego dworca towarowego. Dzi
siaj ogłoszony będzie w sądzie pow. cywilnym 
przy ul. św. Jana elaborat szacunkowy gruntów 
pod budowę nowego dworca. Elaborat ten wy
pracowali rzeczoznawcy radca budown. Wszete- 
czka i marszałkowie powiatowi Karol Czecz 
wraz z drem Stefanem Skrzyńskim. Komisja 
odbędzie się pod przewodnictwem sekretarza 
sądu dra Kukiela, a wezmą w niej udział wspo
mniani rzeczoznawcy, adwokaci krakowscy jako 
zastępcy stron interesowanych, a ze strony dy
rekcji koleji północnej inspektor A. Krauz, in
żynier E. Werner ..i komisarz wykupna gruntów 
dr. Juliusz Haraschio.

Wypadek (przy pracy. Marja Dymkówna, 
15-letnia robotnica w pralni »Lilja“ przy ulicy 
Dłngiej, włożyła wczoraj wskutek nieostrożności 
rękę pod maszynę do prasowania kołnierzy. Roz
palone żelazo zgniotło jej zupełnie palce i popa
rzyło całą rękę. Dymkównę opatrzyło Pogotowie 
ratunkowe.

Fatalny upadek z drzewa. Józef Durak, li
czący 11 lat, poszukując owoców w jednym 
z ogrodów przy ulicy Czarnowiejskiej, wspiął 
się na drzewo. Ponieważ jednak jest na jedną 
nogę kaleką, osunął się z drzewa i spadł ze zna
cznej wysokości, przyczem doznał złamania pra
wej ręki. Na miejsce wezwano Pogotowie ra
tunkowe, które nieprzytomnego z bólu chłopca 
opatrzyło, a następnie przewiozło do szpitala 
św. Łazarza.

Przejechana przez tramwaj. Wczoraj po 
południu wpadła pod tramwaj na ulicy Krakow
skiej 45-letnia Róża Steinreich, przybyła z Wi
ni cza. Odniosła ona znaczną ranę na głowie i 
doznała wstrząśnienia mózgu. Po prowizorycznem 
opatrzeniu przewiozło ją Pogotowie ratunkowe 
do szpitala żydowskiego.

Repertuar teatrów krakowskich
(od 29 bm. do 2 paździer.).

miejski ludowy
Czwartek Saaierć Iwana Gr. Chcę sobie pohulać
Piątek Złote runo Wrógludu(popul.)
Sobota Żydzi. | To szczyt wszyst.
N
aj po poi.; Kamienicznik Chcę sobie pohulać

wieczór Żydzi To szczyt wszyst.

B. GABRJELSKA —  Kraków — kupuje, sorze- 
daje i najmuje fortepjany, pjanina, harmonje 
i pjanjole krajowe i zagraniczne, nowe i 
przegrane za gotówkę i na spłaty — bez 

zaliczki.

Z Poagórzą.
Aresztowanie awanturników. Jan Jaiocha ł 

Stanisław Sierant z Gołkowic upili się wczoraj 
po poładniu w jednej z knajp, a następnie wy
szedłszy stamtąd wywołali na Rynku olbrzymią 
awanturę i zbiegowisko. Jałocha bowiem, sią- 
gnąwszy do kieszeni, nie znalazł w niej pulare
su — posądził więc Sierauta, iż ukradł mu pu
lares z 45 koronami. Oburzył się na to Sierant 
i rzucił się na towarzysza zabawy, żądając sa
tysfakcji za to posądzenie. Kiedy jednak awan
tura przybrała większe rozmiary, zjawiła się 
„władza* i obu zwaśnionych przyjaciół od kie
liszka odstawiła do aresztów policyjnych.

Znalezione korale. Zofja Durowa znalazła 
wczoraj wieczorem na Rynku dwa sznurki pa- 
wdziwych korali, wartości około 50 koron, któ
re zostały zgubione prawdopodobnie przez jakąś 
wieśniaczkę podczas wczorajszego targa. Korale 
zostały złożone w policji miejskiej, gdzie je 
właścicielka może odebrać.

N eostrożne jazdy powtarzają Się W Podgó
rzu ustawicznie. Wczoraj były trzy wypadki 
najechania przez nieostrożnych podpitych woźni
ców. Publiczność zaś nietylko nie pomaga, ale 
owszem utrudnia organom policyjnym czynność. 
Wobec tego policja zawiadamia, że każdy wy
padek nieostrożnej jazdy oddawać będzie są
dowi.

l e  Lw ow a.
Konkurs na dostawy pocztowe. Dyrekcja 

poczt i telegrafów we Lwowie rozpisuje konkurs 
na dostawę w roku 1911 materjałów i przybo- 
rów kancelaryjnych, tudzież przedmiotów potrze
bnych do wykonywania służby pocztowej i tele
graficznej, oraz czapek uniformowych dla służby 
pocztowej. Wszystkia te przedmioty wyliczono 
w obwieszczenia, rozesłaHem do wszystkich Izb 
handlowych, do Kraj. Związku przemysłowego, 
do Centralnego Związku przemysłu fabrycznego 
we Lwowie i do znaczniejszych urzędów poczto
wych i telegraficznych, gdzie można je przej
rzeć. Prócz tego można zasięgnąć informacji u- 
stnie w departamencie XI dyrekcji poczt i tele
grafów we Lwowie. Termin do wnoszenia ofert 
trwa do dnia 20 października br.

Z kraju.
Poświęcenie szkoły w Pewli Małej w po-

wiecie żywieckim odbyło się dnia 25 bm. przy 
nader licznie zebranej publiczności. Rano po
święcił ks. W. Syc, proboszcz z Jeleśni, ołtarz 
i organy pneumatyczne nowej konstrukcji, dary 
Wojciecha Szweda, posła do Sejmu krajowego. 
Wypada również nadmienić, iż kaplica w której 
mieszczą się owe dary, jest równie', fandowaną 
przez niego. Po odbytej ceremonji rozpoczęło się 
uroczyste nabożeństwo przy dźwiękach nowych 
organów i śpiewie dziatwy szkolnej. Po południa 
o godzinie 3 odbyło się poświęcenie szkoły, no
wego, a bardzo ważnego posterunku oświaty na 
na zachodnich kresach. Budynek szkolny, ustro
jony w barwy narodowe, miał umieszczony na 
bramie wchodowej wiersz poety-wieśniaka, Jó
zefa Rzeszótki z Pewli Małej, który był wspa
niale dostosowany do obecnej chwili. W pięknej 
przemowie podniósł ks. proboszcz cel oświaty 
narodowej, nie szczędził też pochwał prawdziwie 
zasłażonych dla głównego inicjatora nowej szkoły 
posła W. Szweda. Nadto przemawiali: inspektor 
szkolny, kierownik szkoły A. Dzibiewiez, wre
szcie zakończył uroczystość szczerą przemową 
poseł W. Szwed.

Z innycli zaborów.
W ytrwały pątnik. Wśród pątników, którzy 

w ostatnich czasach zwiedzili Jasną Górę, był 
niejaki Walenty Śniegocki, zamieszkały w Irku
cku, który całą drogę z Irkucka do Częstocho
wy przebił pieszo. Szedł 7 miesięcy i 10 dni. 
Śniegocki jest synem b. zesłańca z roku 1863, 
zmarłego na Syherji przed paru laty. Ten, u- 
mierając, prosił syna, aby odbył pielgrzymkę do 
Częstochowy — i teraz Śniegocki spełnił życze
nie ojca.

Ze świata.
Przygód a R00sevelta. Rooseyelt bawił nie- 

dawno w Eange, przybywszy tam ze stanu 
Kansas. Gdy wczoraj wśród ulewnego deszczu 
przed piętnasto-tysięcznym tłumem przemawiał 
w Island Parku, przecisnął się przez masy ja
kiś dziko wyglądający mężczyzna i gdy stanął 
przed trybuną, zawołał do Rooseyelta: „Chciał
bym się pana o pewną rzecz zapytać, chcę mó
wić z panem “ ! Roosevelt myśląc, że to robo
tnik, który ma jakieś życzenia na sercu, zapy
tał go się, czego sobie życzy. Obcy natychmiast 
stawił mn takie pytanie: „Kto płaci panu za
tę podróż? Kto za nią płaci?* Pytanie to Roo- 
seyelta mocno rozgniewało, to też zawołał: 
„Jest to bardzo impertynenckie pytanie. Lecz 
pomimo to powiem panu, że płaci za nie wy
dawnictwo „Outlocku“, z którem jestem złą- 
c?ony“. Wtedy obcy zbliżył się jeszcze więcej 
do Rooseyelta i wśród głębokiej ciszy gapiącego 
się tłumu, ryknął: „To jest kłamstwo, powia
dam panu, że to jest kłamstwo! Naród płaci 
za pana. Kraj to robi 1“ Teraz przekonał się 
Rooseyelt, że ma z jakimś fanatykiem do czy
nienia. To też nie czekając, co ten zrobi, sko
czył ku niemu, złapał go za prawą rękę, pod
niósł ją do góry i następnie tak silnie skręcił, 
że ją w okamgnieniu dostał na plecy napastni
ka, który teraz stał odwrócony plecami do 
Rooseyelta, z twarzą zwróconą w stronę tłumu. 
Następnie w sposób oględny odepchnął go od 
siebie. Napastnik potem już więcej nie odważył 
się odzywać. Wsunął kapelusz na czoło i znikł 
w tłumie tak, jak się zjawił. Wypadek tea 
wywołał w całem mieście niesłychaną sensację. 
W dniu wczorajszym nie mówiono w mieście o 
niezem muem, jak o nim; naturalnie mocno go 
rozmazano : niektórzy widzieli już nawet rewol
wer w ręku napastnika. Rooseyelt jednakże sta
nowczo twierdzi, że rewolweru u niego nie wi
dział.

Oryginalny zakład oficerów angielskich.
Dwaj pensjonowani oficerowie armji angielskiej, 
jenerał Rhodes i kapitan Aleksander, zrobili 
przed kilku dniami ciekawy zakład: każdy z nich 
zapewniał, że zwycięży swego przeciwnika w 
piętnastu różnych rodzajach sportu: w grze, w 
tenais, w strzelanin, w grze w bilard itg. Nie
zwykły ten turniej odbył się rzeczywiście i trwał

bez przerwy 14 godzin, od 9 godziny rano do 
11 w nocy. Najpierw zmierzyli się przeciwnicy 
w grze w tennis, która przyniosła zwycięstwo 
jenerałowi; lecz wkrótce w strzelaniu z łuku 
zwyciężył kapitan Aleksander. W dwóch nastę
pnych rodzajach sportu zwyciężył także kapitan. 
Już zdawało się, że zwycięstwo na jego prze
chyliło się stronę, gdy jenerał znów odniósł dwa 
zwycięstwa — i szanse przeciwników zrównały 
się. W grze w bilard zwyciężył znowu kapitan. 
Po licznych wysiłkach przeciwnicy uzyskali zno
wu równą ilość wygranych: obaj mieli po siedm 
punktów. Pozostała jeszcze gra w karty w 
której wskutek szczęśliwego przypadku zwycię
żył jenerał. Przyznał jednak, że zwycięstwo za
wdzięcza tylko przypadkowi — i że jego prze
ciwnik we wszystkich rodzajach sportu jemu 
dorównuje.

Przewrót w marynarce wojennej.
Admiralicja angielska azyni próby podobno 

bardzo pomyślne w kierunku zastąpieni 
motorów parowych naftowemi.

W razie urzeczywistnienia tego projektu, 
pancerniki angielskie nabyłyby tak wielkiej
wyższości nad innemi, że wprjst niepodobna 
obliczyć skutków, jakieby stąd wynikły.

Przedewszystkiem osiągniętoby szybkość 
tak wielką, o jakiej przy maszynach węglo
wych nawet marzyć nie można. Waga ma
szyn zmniejszyłaby się olbrzymio, jak rów
nież przestrzeń przez nie zajmowana. Dałoby 
to możność odpowiedniego powiększenia gru
bości ścian pancernych i obfitszego uzbroje
nia działami najgrubszych kalibrów. A po
nieważ znikłyby kominy, więc armaty owe 
miałyby daleko szersze pole działania, pan
cernik zaś straciłby słaby punkt, w który 
kierowane są zazwyczaj pociski nieprzyja
ciela.

Znany wynalazca Hiram Maxim nie uwa
ża bynajmniej tego projektu za niemożliwy 
do wykonania. Maxim słyszał, że próny an
gielskie dotyczyły tymczasem nie pancernika, 
lecz krążownika nieopancerzonego, ale że o 
ile próby wypadły pomyślnie, to nic nie stoi 
na przeszkodzie do zastosowania motorów 
naftowych w pancernikach.

Motory, które otrzyma nowy krążownik 
angielski, rozwijają siłę 3.000 koni. Któżby 
pomyślał — mówi Maxim — o takim wy
siłku mechaniki jeszcze 18 miesięcy tem u ! 
Admiralicja od jednego zamachu dałaby krą
żownikowi motory o sile wspólnej 9.000 do 
10.000 koni. Jest to skok olbrzymi. A jeżeli 
on się zrealizuje, to czemuż na przyszły rok 
nie mielibyśmy uzbroić naszych pancerników 
motorami o sile 30.000 do 35 000 tysięcy 
koni? Znam teraz jeden motor specjalnie 
naftowy, rozwijający siłę 10.000 koni, nie 
wiem tylko, czy daje wyniki zupełnie za
dawalające. Wystarczyłoby postawić trzy 
takie motory na naszych wielkich pancer
nikach, aby im udzielić odpowiedniej siły.

Inny znakomity inżynier angielski ogłasza 
w jednym z dzienników niemniej znamieuu© 
poglądy na tę przełomową projektowaną re
formę. Zmniejszyłaby ona koszt wydawany 
na siłę motorową o tysiące funtów szterlin- 
gów. Waga nafty, którą dźwigaćby musiał 
każdy okręt, stanowiłaby zaledwie czwartą 
część wagi węgla, obecnie używanego w ma
szynach parowych. Znikłoby to piekło, ja 
kiem jest teraz pokój z marynarzami wraz 
z armją palaczy i mechaników, znikłyby o- 
gromne, brudne, wstrętne komory z węglem. 
Nafta potrzebna stałaby zamknięta w rezer- 
woarach, z których by się ją doprowadzało 
zapomocą pomp.

Na okręcie byłoby więcej miejsca, a dzięki 
zmniejszeniu jego wagi, zwiększeniu uzbro
jenia i szybkości biegu, zniknięciu kominów, 
większej obrotności armat, pancernik o mo
torach naftowych stałby się bez porównania nie
bezpieczniejszym dla przeciwnika, tembardziej, 
że trudniej byłoby go dostrzedz na morzu 
bez czarnych kłębów węglowego dymu.

Ale i to me wszystko. Ładowanie nafty 
w portach będzie, się odbywało daleko szyb
ciej i częściej (bo zapomocą pomp), niż ła
dowanie węgla. Wyruszanie okrętu będzie 
mrgło nastąpić natychmiast po wydaniu 
rozkazu, dość będzie nacisnąć guzik od łącz
ników elektrycznych, aby puścić w ruch 
motor •— zamiast czekać aż para nabierze 
odpowiedniego ciśnienia.

Wreszcie wskutek łatwiejszej komunikacji 
między pokładami (z powodu zwiększenia 
ilości miejsca) możnaby zmiejszyć znacznie 
personal okrętowy.

Jak widzimy chodzi tu o gwałtowny skok 
naprzód, o zupełną rewolucję w marynarce 
wojennej. Dreadnoughty węglowe wobec na
ftowych staną się przestarzalemi pudlami.

Kto tej reformy pierwszy dokona, ten zdo
będzie hegemonję na morzach. Anglja znów 
wyprzedza tutaj Niemcy. Jest to sprawa 
pierwszorzędnego znaczenia politycznego.

Telegramy.
(Telefonem od naszych korespondentów). 

Nowa konwencja wojenna.
Wiedeń, 29 września (tel. wł.). Prasa serb

ska podnosi życzenie, by Serbja zawarła 
konwencję wojenną z Bułgarją na wzór kon
wencji rumuńsko-tureckiej. A dalej proponu
je, by rozszerzyć sojusz wśród państw bał
kańskich na Grecję i Czarnogórę; w ten spo
sób stworzonoby unję państw bałkańskich.

Bukareszt, 29 września (tel. wł.). Turecki 
poseł zaprzeczył, jakoby prezydent rządu ru
muńskiego oświadczył się co do postanowień 
Rumunji w razie zawarcia konwencji wojen
nej między Bułgarją a Rumunją.

Krwawy strejk.
Berlin 29 września (tel. wł.) Wczorajsze 

demonstracje strejkujących robotników miały 
charakter nieco łagodniejszy. Na jednej z u- 
lic tłum zaczepił policję rzucając na nią ka
mieniami. Policja natarła na tłum ostro i 
rozproszyła go wkrótce. Do starcia przyszło 
również koło jednego z kościołów. Na poli
cję posypały się z okien kamienie, wazony, 
doniczki i szklanki. Policja skierowała re
wolwery do okien, które natychmiast zam
knięto. Po upływie kwadransa rozpoczęły się 
nowe starcia.

W szarży bierze udział 1200 policjantów. 
Część tłumu podczas jednego ze starć usiło
wała ściągnąć policjantów z koni ; na po
moc pospieszyła im policja piesza. Do tej 
pory aresztowano wielką liczbę demonstran
tów.

Przygotowania do wojny.
Bukareszt, 29 września (tel. wł.). Ru- 

munja koncentruje liczne wojska w Dobrudży 
z obawy, by w razie ewentualnej wojny na 
Bałkanie, Bułgarja nie obsadziła Dobrudży.

Bunt rezerwistów.
Saloniki. 29 września (tel. wł.). Rezerwi

ści z Małej Azji podnieśli bunt na wiado
mość, że nie powrócą do domów po wysłu
żeniu należnych lat, ale pozostaną nadal w 
służbie wojskowej. Wczoraj zaatakowali oni 
znajdujących się w koszarach oficerów. Ci 
odpowiedzieli strzałami z rewolwerów, przy
czem kilku ze zbuntowanych żołnierzy cię
żko poranili.

Nowy namiestnik w Dalmacji.
Zagrzeb, 29 września (tel. wł.). »Obzor« 

donosi, że następcą obecnego namiestnika w 
Dalmacji zostanie mianowany na życzenie 
następcy tronu były prezydent ministrów ba
ron Beck, który już z wiosną b. r. objeżdżał 
Dalmację, chcąc się zapoznać z jej stosun
kami. (Wiadomość ta wymaga potwierdzenia 
ze względu na nieprawdopodobieństwo. Przyp. 
Red).

Napad policjantów na dziennikarzy.
Berlin 29 września (tel. wł.) W  ciągu u- 

biegłej nocy przyszło tu do bardzo smutnego 
wypadku. Mianowicie czterech dziennikarzy 
wynajęło automobil i pojechało ulicami Ber
lina. Na jednej z ulic stał pluton policji z 
urzędnikiem policyjnym na czele. Urzędnik 
myśląc, że jadą agitatorzy strejkowi, dał 
znak policjantom, którzy rzucili się przeciw 
automobilowi i zaczęli ciąć dziennikarzy sza
blami. Jednego z nich, korespondenta Biura 
Reutera ciął policjant w obydwie ręce; pra^ 
wą zupełnie przeciął.

Fanatyzm religijny.
Saloniki, 29 września (tel. wł.). Stowarzy

szenie religijne muzułmanów powzięło u- 
chwałę w kierunku osłabienia wpływów i 
stanowiska kobiet, a nadto aresztowania osób, 
które podczas Ramzanu piją, jedzą i ucztują. 
Wobec wznowionych zapędów ukrócenia 
praw kobiecych, muzułmanki podniosły pro
test. Młodoturcy wystąpili również przeciw 
fanatyzmowi religijnemu owego stowarzy
szenia.

Wydawca i redaktor naczelny :
WŁADYSŁAW WĄSOWICZ.

Redaktor odpowiedzialny:
STANISŁAW NIEMIEC.

Wiedeńsii Bank Związkowy
i k  F i l i a  w  K r a k o w i e  < K

W  fapKał akcyjny 130 milionów kor. Fundusze rezerwowe 39 milionów kor.

0

Przyjmuje wkładKi w ra- /i( 
chunku bieżącym i na 4

Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia. — Podatek rentowy opłaca 
F i l i a  MW K l * 3 l k O i W i ®  f*  ^  Bank z własnych funduszów. Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war-

I# ,, . . n , , -4 J j  tościowe i waluty, przyjmuje zlecenia na giełdy krajowe i zagraniczne
Kapitał akcyjny 130 milionów kor. Fundusze rezerwowe 39 milionow kor. pod najdogodniejszymi warunkami.

Kantor wymiany przeniesiony do lokalu paterowego (Rynek główny, Linia A-B L. 44).



FOWSZuCbNA Nr. 223.

Życie i powieść
(dwa listy)

Jest więc to prawdą, że szczęście nie 
istnieje dla serc bijących do siebie wzajem, 
uczuć rwących się ku sobie bez sztuki i wy
rachowania? I czy to prawda, że wszystkie 
te bolesne dramaty, o których pan mówisz, 
są istotnie prawdopodobne i możliwe?

W przystępie złości, przyznaję, że wzru
szyłam ramionami. Oprócz ksiąg pańskich, 
chciałam jeszcze przeczytać inne, poszukać 
w nich rady. I wzięłam się do książek słod
kich, czułych, lekkich, tak zachwycających 
mnie niegdyś. Ale nie, nie! Wydały mi się 
tym razem podobne do dzwonów szklanych, 
które dźwięczą, choć wewnątrz są puste. 
Marzenia wyryte w nich drażniły mnie tylko 
— porzuciłam je na wiatr. Czemu?

Dziś rano przypadek zrządził, że przeglą
dając dziennik, wzrok mój padł na artykuł, 
w którym jakiś książę krytyki mówi o ostat
niej powieści pana. Pisarz twierdzi, że pisma 
Jakóba Romieu tchną krańcowym realizmem. 
Pochwyciłam słownik, jak dziecko nieświa
dome, poszukałam wyrazu „realizm*, aby 
zrozumieć, co właściwie ma oznaczać, i zna

lazłam takie objaśnienie: „to, co jest praw- 
dziwem".

I oto pytam:
Czy powinnam, kierując się naturalnym 

popędem serca, iść naprzód, stawiając czoło 
cierpieniom? Czy powinnam stać się jedną 
z bohaterek powieści pana, jedną z tych 
biednych dusz znękanych, strudzonych, za 
których krwawymi śladami podąża pan krok 
za krokiem? Jeżeli miłość nie istnieje, jeżeli 
pewną na ziemi jest tylko wieczysta mgła, 
czyż nie lepiej, abym nadal pozostała 
w mojem smutnem zajęciu, nie spodziewając 
się, nie oczekując już niczego?

Odpowiedz mi pan; błagam, odpowiedz mi. 
Masz pan doświadczenie w sprawach serca, 
możesz mi wskazać drogę, którą mam wybrać.

Jeszcze raz wybacz mi pan ten list natrę
tny i spal go po przeczytaniu.

Anna V.
Poste restante. Boulevard Hausmann.

II.
Wielmożna panna 

Anna V.
Poste restante 

Boulevard Hausmann.
Tak, odpowiadam ci, moje dziecko, i to 

natychmiast. Przeczytałem twój list wraz

z innymi, które otrzymuję przepełnione po 
większej czści pochwałami. Próżność i słabość 
moja sprawia, że są mi nieraz miłymi. Tym 
razem jednak, przyznaję się, byłem tak 
wzruszony, żem się rozpłakał. Dziwi cię to, 
nieprawdaż, że Jakób Romieu, członek Aka- 
demji francuskiej, starzec siedemdziesięciopię
cioletni, autor tylu książek, które przyniosły 
mu chwałę, gdyż porusza w nich struny 
serc ludzkich, rozpłakał się nad listem. A 
jednak to prawda.

Rozważyłem wiersz po wierszu cały twój 
list i z kolei sam namyślałem się, wyszuku
jąc w przesłanej odpowiedzi prawdziwych 
zdań, w którychby „realizm", jak pani sama 
mówisz, był ci zapłatą za położone we 
mnie zaufanie.

I ja  przebiegłem wzrokiem wszystkie rzę
dy szafy biblijotecznej, w której nagromadzo
ne są prace całego mego życia, i zapytywałem 
się z udręczeniem, czy całym wynikiem tylu 
wysiłków, tylu nocy bezsennych było jedynie 
obudzenie uczucia zwątpienia w sercu mło
dego dziewczęcia. Pierwsza moja powieść 
„Sylveta“ mówi o kochance, która miała 
wiarę w miłość i z niej umarła. Zapewnia
no, że jest to temat z życia zaczerpnięty i 
że był nawet historją mego życia. Z kolei

znalazłem tom poezyi, pisany w dwudziestym 
piątym roku życia, księgę dni zapału i za
chwytów. Zawierał on same pieśni żałobne. 
Podłożono je wszystkie pod muzykę; odśpie
wują je prześlicznie artystki, wywołując łzy 
z pięknych oczu pań. Dalej następuje długa 
serja prac, które mi ułatwiły wstęp do Aka- 
demji, serja okrutna i ironiczna. Zatytuło
wałem ją „Serce kobiece", winienem zaś był* 
nazwać „Krwawiące serca". Twierdzą, że 
mieści się w tern wyższa psychologia, kwin- 
tessencja uczucia!

Niestety, tak! Masz słuszność, panienko 
miłość, powikłania, wzięte przezemnie za 
temat do analizy, są tylko w gruncie rzeczy 
cierpieniem. Między stronami, tyle razy już 
przerzuconemi, szukałem gorączkowo jakiegoś 
przejścia pocieszającego, opowieści o szczę
ściu, pozbawionej ironji i sceptycyzmu. Na- 
próżno jednak.

C. d. n.

Skobne ogłoszenia
po 4 hal. od wyrazu.

W s z e c h ś w ia t o w y  I n s t y t u t  
O b c y c h  J ę z y k ó w  d la  p a ń  

i  p a n ó w .

T H E  B E R U T Z  SCHOOLS
OF LANGUAGES

w Krakowie, ulica św. Jana L. 3., i. p.
podaje do wiadomości P. T. Pubii- 
ezności, iż oprócz osobnych lekcyj, 
które rozpocząć można każdej chwili, 
w bieżącym miesiącu co tydzień ro z
poczną się nowe zbiorowe kursa 
języków: angielskiego, francuskiego i 
niemieckiego, na które zap iać się 

można każdego czasu.
Nadto drna 1 i 16 bioźącego mie
siąca rozpoczną się zbiorowe w ie
czorne kursa języków angielskiego, 
francuskiego i niemieckiego za opłatą 

zniżoną.
Oplata ta  wynosić będzie K. 19, za kurs 4-m.
Dla niezamożnych opbta będzie zre

dukowaną do połowy. P ilnf a nieza
możni uczniowie i akademicy b^aą 
w pewnej proporcyi od uiszczenia 

opłaty zupełnie uwolnieni. 734

fabryki dachówek, 
dren, wapna
buduje i urządza

in ż.R o ia iZ .C ie sl8lski
Kraków, ul G arncarska L, 1 4

Telefon Nr. 1079.

Potrzeba dwóch chłopców
do praktyki

w handlu towarów korzennych i ga
lanteryjnych Władysława Zaborskie
go w  Krakowie przy ul. Nowowiej

skiej poczta Łobzów. 776

Poszukuje miejsca t
Krakowie m łtda osoba inteligentna.
Wiadomość: poste-restante: »Zet«

Kraków. 775

Jest wolna posada

3 tz ą d e g  s t a r s z e g o
a.valera od I-go stycznia.
iferty (tylko listowne) z odpi-
ami świadectw i warunkami do
liuca Krasickićgo w Krakowie.

742f 3'3

Nauczycielka
niemka poszukuje lekcyi we
dług planów szkół rządowych 
w zakresie literatury i grama- 
taki. Mogłaby także przyjąć 

lekcye za mieszkanie.
Ądręs; KOCH EMILIA

Kraków, karm elicka 44 III  p.
oficyny. 766

Uszlachetnione zboża krajowej prodnkcyi.
Zarząd dóbr w Grodkowicach poczta Brzezie poleca 

do siewu o ile zapas starczy:
I .  P s z e n ic ę  ostKę Galicyjską w dwóch gatunkach:
1 „ELITA" pochodząca z najdorodniejszych kłosów  

ręką na polu wybieranych po cenie za 100 kilo K 30 /,
2 „SELEKCYJNA" pierwszy odsiew „Elity" > 281/
I I .  P s z e n ic ę  „Grosherzog von Sachsen" hodowli 

Cirnbala (reprodukcya) krzyżówka „Sąuare-Head" i pszeni
cy k ra j.-sz lą sk ie j.............................................................

I I I .  Ż y to  opolskie* mało wymag. i plenne
I V . Ż y to  „ P etk u sk ie" ...................................
V . J ę c z m ie ń  zimowy „Mamuth" . . . .

Ceny rozum ieją się loco Podłęże lub  ̂łaj, bez
gwarantujemy czystość ziarna 99%  siłę kiełkowania 97 L
i poddajemy się ocenie krajowym Zakładom doświadczal
nym ! 706 b

oborzą

* 28%  
25 — 
23*— 
22 - —  

worka,

Wobec ogślnej drożyzny średkćw spożywczych

34 polecamy

Konser^f
awocowe, jarzynowe i mięsne

hermetycznie zamknięte w naczyniach szklanych tu
dzież znakomite z u p y  j a r z y n o w e  z różnemi 
krupkami i bulionem w tabletkach prasowanych

J. tf J tfe tS H  Spółki w Bnehni.
Wyroby odznaczone już najwyższemi nagrodami na 
wystawach powszechnych w Paryżu, Brukseli i we 
Lwowie 1900, Przez Tow. l e k a r s k ie  jako zdrowotne 

artykuły spożywcze gorąco polecone

Ną.rązie są do nabycia;

ulica ■ŁAZIENKA liczba 3, parter
Niebywała dogodność dla uespodyń 1 Jakością I ceeą 
wypierają te konserwy wszelkie wyroby zagraniczne

prmuaziuw Srhfchta fHyóło
Z marką „ “J e l e ń "

praso u/one Jest tak)

f ! r t t£ » e ? b e ń y  S(hM » T. R . 
*ńojduie^ieu.Russig,u/Cż^fharh.
Fabryk! filialne istnieję tu U J łc ifn lu , w m o r*  

O s l r o u ł l e  I ui R i n g e  1 s h a 1 1» w  Tzediarh.

Jest to wy!qcznte a n s try e rc k le  p r z e d a l ę *  
b l o r a t t u o .  pracujące wyłącznie a u s try u c k fm  
k a p l i o ł e m l  w l o ś  e t c  I e t a  m i  s ą  b u s t r y a c y .

K A R T Y  O K R Ę T O W E !
Polskie Towarzystwo Emigracyjne otrzymawszy od rządu 
potrzebną koncesję, otworzyło w Krakowie (narazie ulica 

Kolejowa 3) własne

Biuro podróży
gdzie sprzedawane są karty okrętowe do wszystkich portów 

zamorskich, półn. i południowej

A M E R Y K I .
Wychodźcy, zwracający się do tego biura, otrzymują rze
telną poradę i unikną wyzysku i strat. Przy zamówieniu 
kart okrętowych można odrazu nadsyłać zadatki po 20 K.

wymienić należy termin odjazdu, wiek odjeżdżającego, 
cel podróży i port europejski, na jaki podróżujący życzyłby 
sobie podróż odbyć.  .......... —  . .. . Adres:
Biuro podróży dolskiego Towarz. Emigracyjnego, 

Kraków, ulica Kniejowa L . 3.

£ E N N 3«£

specyalnego składu karpackich kos
S T E F A N A  D O B U S Z C I - A I I A

w Dolinie (koło Stryja>

Szanowni P nowie Go?podarzel
Ażeby położyć koniec wyzyskowi naszych gospodarzy przez 

niesumiennych sprzedawców kos, którzy za lichy towar każą sobie 
drogo płacić — objąłem główne zastępstwo karpackich kos najlep
szej jakości z marką kosnik z angielskiej stali pod gwarancyą.

Szanowni Panowie Gospodarze! Spróbujcie moich kos a już 
nigdy nie pójdziecie za głosem namowy kupców po jarmarkach, któ
rzy za swoją tandetę zgarniają Waszą krwawicę w swoje w dodatku 
Wam obce—ręce! Dajcie raczej swemu zarobić za dobry towar! Swój 
do swego! Kosy moje wydają cieniutki dźwięk, przecinają łatwo 
najtwardszą trawę, psiankę górską, zboże i są podwójnie w łoju har
towane Proszę próbować, a nie pożałujecie tego!

Długość w centimetrach: 60 65 70 75 80 85 90
Geny w koronach: 1.30 1*40 1 50 1.60 1.70 1.80 1.90
Drugi rodzaj spec. kor. 1.60 1.70 1.80 1.9o 2.— 2.10 2.20

Kto zamówiło kos dostanie 1, 20 kos 3. 50 kos 8 darmo.
Wysyłka za zaliczką lub za poprzedniem nadesłaniem należyiości. Kto 
zamawia pierwszy raz ma nadesłać 2 K. zadatku. —  m am
na składzie brzytw y, marmurki, kowadełka \ młotki pe I K. 70 h para. 
Sierpy luwalskis zębate z  rączkami po 60 h. Brusiki erańskie po 30 h.

Z poważaniem

i  STEFAN DCBOSZCZAK w DOLINIE koło Stryja (Galicja) 
I  _ _ _ _ _

|cga anonsow
i SMuro wszelkiej mlamij

«»aTvrj.vi,

Kraków, ulica św. Marka J .
Telefon Nr. 1354.

Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich 
pism istniejących.

Biuro urządza reklam ę kupiecką 
wszelkiego rodzaju, obejmuje pla
katowanie i rozdawanie kartek 

ulotnych.
690 2 - 1 0 0

WYDAWNICTWO 
Skorowidza handL-przemystaw t p .

v»w A m e r y k i !
K!o powziął zamiar wyjazdu do Ameryk! za zarobkiem, niech 

zamówi kartę okrętową u od pól wieku istniejącej firmy

• f . .  K a r l s b e r g a
w Hamburgu, ulica dinarccistrasse 55 jl

stora chętnie udziela sumiennych wskazówek co do podróży 
oraz podaje dokładne obliczenie kosżtów i rozkład jazdy 
■l domu aż do Ameryki. Na żadanie wysyła też bezpłatnie- 

dokładną mapę Ameryki.

Dla oddziału spedycyjnego ajenci za prowizyą poszukiwani.

L. L U S E R A  P laster dla tu rystów
Najlepszy i najpewniejszy środek przeciw nagniotkom, 

kostnieniu i t. d.

Główny skład: L SCHWENK, apteka Mr.wMIing.

X  p,S L U B S K A dla turystów 
po K 1*20

D o n ab ycia  w e  w szystk ich  a p tek ach .

Drukarnia Józefa Fischera w Krakowa,


